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Nr: V l l .

Sobota  
i 5. Lipca.

Tl ,Tr\ll / T T T O  ^  zaw ieszeniem  w szelkie. 
Sobota  go n ieuko n ten to w an ia .

N ie  to dobre co d o ir e , ale 

to co się kom u •podoła.

F R A S Z f i i

Musiała ziemia cól złego zbroić w tych czasach, 
bo ją deszcz ustawnie tro p i.

"Wszystko rośnie na świecie, tylko ukłony co
raz niższe sif stają.

--------------
— * " '• \

Wszyscy ludzie są równi sobie, bo każdy ftnir
dwa łokcie.

Gdyby żydzi założyli miasto, pewnieby wriiettł 
zakazane były szynki, (ale wieprzowe)



bo

.Nit; byty wczoraj damy w ogrodzie ! Nie-- bo 
niełaskawe.

Jest to n iem ała  sztuka mile się uśmieeliac, pie­
szemu tru d n o , w powozie łatwiej.

.. u v ;-4;A -Ci v . ’.e*» 7

Ci którzy mają złę spraw ę, radziby ustaw i­
cznie komenderować „prawo w ty ł .”

Jak nastaną jesienne b ło ta , to nowiny z trudno­
ścią do nas będą dochodzie', bo Nowiniarska ulica 
nie wybrukowana.

W  Poznaniu tylko w zimie warta s to i, a in ­
nych czasów nie.

-  -

Gdyby rok był rosołem , toby by ł extra sma­
czny , bo ma aź cztery pory w sobie.

> j  r -I/.’C -  r

i  kobiety dzielą swe zdania na arystokratyczne 
i dem okratyczne, bo jedne chciałyby panow ać, a 
drugie zeby były rzeczy pospolite.



Pewien Jegomość zapatrzywszy się na fum i­
gacje, to jest nakadzania siarczane, zakłada naka* 
dzania pochlebnicze, z tąd wygodniejsze od pier­
wszych, że nie trzeba do niego jeździć, bo on sam 
z swojemi nakadzeniarni chodzi po panach.

Szczęście że słon ie  nie zażywają* tabak i, boby 
bardzo zdrożała, a wiadomo jakie mają nosy.

Dwa są rodzaje piesków , taxy małe* i taxy 
duże, taxy m ałe podobają się kupującym , taxy du- 
ż i przydającym.

Nic łatwiejszego jak wystawie zamki na lodzie, 
ale nic trudniejszego jak dostać do nich kom ornika.

Gdyby nieszczęście z fabryk mydlarzów pocho­
d z iło , toby go każdy m ógł przeczuć zdaleką.

Momus uwielbia swoją drugą; sylabę w szampa­
n ie , ale w sobie jest mu przykrą. Ćwik także nie
kem len t z tej sylaby.
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Co to za szatan ten interes ? ze wszyscy za in­
teresem chodzą, każdy interes ma, z in te re sem  przy­
chodzi, dawniej człowiek sam odwiedzał bez inte­
resu, Chyba że teraz tak się rozmnożył ten interes.

Gdyby porzyczki niemiały w sobie litery R , 
toby na S. Jan wszyscy na takie jagody chodzili.

Są rożne rodzaje rozwodów, jeden się rozwo­
dzi z wymową, drugi rozwodzi się z żoną. Ale po- 
coono drugi więcej zyska.

P o c i ą g  m a g n e t y c z n y .

Lubię rozsądek, lubię i przymioty,
Lubię talent a, umiejętność, cmoty,
Lubię rozrywki i zabawy wszelkie,
Lubię honory, dostojeństwa wielkie,
Lubię przyjaciół jak siebie samego,
Lubię kochankę od czasu dawnego;
Lecz najwyższe do z ł o t a  czuję przywiązanie, 
Rp za złojto kochane wszystkiego dostanie,
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A N E G D O T Y .

Jeden p y ta ł  się przyjaciela sw o jeg o , „  jak się 

masz ? . . .  Z ona zdrowa ? . . . Dzieci czy się chow a­

j ą ? . . .  T ak  o dpow ie, jak goicie przyjadą wszy- 

tk ie  się za piec chowają.

T łu s ty  i b rzuchaty  Gaskończyk prosił pew ne­
go  pana o w sparcie , dodając że jeżeli m u odm ó­
w i , to w krótce z g ło d u  um rze. — Pan rzecze do 

p ie g o , „ p rzy jac ie lu ! tw ó j brzuch  wydaje cię oczy­

wiście że k ła m ie sz , abyś m iał byc b ied n y .” A Ga­

skończyk na to : „  te n  b rzuch  nie jest m ó j, gdyż 

za n ieg o  mojej gospodyni jeszcze w inien jestem .

Do jednego  chudego poety  przyszedł yvievzy- 
ciel i dopom inał się o swoję nałeżytośc. P oetą  m a­

jąc g łow ę nabitą swoją Trajedją zaw ołał n a  w ierzy­
ciela: „czego tu  s to isz  wrogu." „M ości Panie odpo­

w iedział w ierzyciel, ja  n ie w r o g u ,  lecz na środ­

ku  p o k o ju  stoję,
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K. A L E M Ji u  Pi Y.

5 i. Pani Staro-icina  bapttstę do-jadła.
52i Gra-matka  z kafrólkiem,

53. S ta-kroJ  szczęśliwą kiedy j'e>st w ogrodzie.
54. Że-berka, .solić trzeba.
o 5. Ja-gody lubię-, a oko-wy (lk- lubicie.
56. Paw-ła-będzie g o n ił.
5 7 . Suchc-dni, m inęły .

5^. Z ła tąrtarka.

0 9 . W ym aluj pręt-ko-ścictuy.

6 0 . P an  często chce u s łu g i.

6 1 . Mech-esów n ie m a pięknych.

P o w i e ś ć  o n a r u s z e n i u .

D łu g o  na biedę, ludzką n ieczu ły ,

Naruszał, złodziej cudze szkatuły.
Szczęściem gdy sobie pom yślność juz tu s z y ł ,  
W zajem  g o  także paraliż naruszył.

ł W zajem na wymówka,

F rancuzi zawsze sę g rzeczn i, dow odzi tego na-
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stepujące zdarzenie. Miody K at wieszał po raz pier­
wszy złodzieja, a ze nie wiedział dobrze jak sobie 
ma prędko i zgrabnie postąp ić, rzekł do złodzie­
ja: „wybacz panie ze cię tak  nudzę , bo po raz pier­
wszy dopiero wieszam.” Na to m u złodziej Odpo­
wie: „W ybacz panie ze ci dopomódz nie m ogę, bo 
mię dopiero pierwszy raz wieszają.

O D W  E T.

Był na Podlasiu Szlachcic nazwiskiem Monsio- 
rnwski. Jakiś Pan Gąsiorowski za adresował niit 
list: A Monsie Mo asie Monsiorowski. Szlachcic 
k tóry  zawsze odbięrał listy WJMPanu etc. etc. ro­
zum iał'ze  chciano z niego żartować, na odwet więc 
za adręsował do niego list: A Gąsic Gąsie Gąsio­
rowski.

Z A G A D K A .

Choc potrójne mam znaczeirię, 
1'rzeciez nazwiska niezm ieąie. 

i . )  Niosę w polu zyzne p lony , 
Gospodarz mną nadgrodzony,
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2.) Bawię najczęściej w sto licy ,
Tam się zjawiam tam  się płodzę, 
I z ulicy do ulicy,

Najszybszym pędem przechodzę. 
Nareszcie ktoź mi nie przyzna, 
Zem jest słow o, żem jest po le, 
Przytem na scenie mężczyzna,
Pan Żółkowski gra mą rolę;

d o n i e s i e n i a .

Burka wcale nowa j*st do odstąpienia dla zi« 
m nyeh figur, — a to  każdego czasu.

Dwie ru ry  które niedawno tu  przybyły , po­
lecają się, jedna do barszczu, druga do stołu.

Onegdany znaleziono w ogrodzie słowo ho­
noru i dwa przyrzeczenia, wszystko połam ane, a- 
le zawsze piękne, k toby w tym  udow odnił własność 
swoję, niech śpiesznie po to  przybyw a, bo ciężko 
słowa dotrzymać.


